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Częściowa rekonstrukcja gabinetu
PAT. donosi pod datą wczorajszą:
W dniu dzisiejszym trzej ministrowie 

a mianowicie m inister Rolnictwa, sena­
tor Leon Janta-Polczyński, m inister Re 
form Rolnych, prof. Leon Kozłowski i 
m inister Robót Publicznych general 
Mieczysław Norwid - Neugebauer, zgło 
sili na ręce p. prem jera swe prośby o 
dymisję. W związku z tern odbyło się 
w dniu dzisiejszym posiedzenie Rady 
Ministrów, po którem  p .premjer Pry-

stor udał się na Zamek i został przyjęty 
przez Pana Prezydenta Rzplitej. Pan 
Prezydent przyjął prośby o dymisję, 
zgłoszone przez ministrów Rolnictwa, 
Reform Rolnych i Robót Publicznych i 
na wniosek p. prezesa Rady Ministrów 
mianował.

Inż. Sew eryna Ludkiewicza mini­
strem Rolnictwa i ministrem Reform 
Rolnych, inż. Alfonsa Kiihna m nistrem 
Robót Publicznych z tem, że p- mini­

ster Kiihn zachowuje jednocześnie te ­
kę ministra Komunikacji i prof. W łady 
sława Zawadzkiego — ministrem bez 
teki.

***
Powyższa „komasacja" tek oznacza 

nie co innego jak likwidację M n. Ref. 
Roi. i Min. Rob, Publicznych, co zapo­
wiadano już od dłuższego czasu.

Co będzie robił p. Zawadzki jako mi 
nister bez teki — zobaczymy.

Organizacje lokatorskie domagają się obniżenia komornego
w strzym anie  eksmisji i wszczęcia masowego ruchu budowlanego

20 b. m. odbył się w W arszaw ie zjazd 
delegatów Zrzeszenia organizacji loka­
torów na którym  uchwalono następu­
jące rezolucje:

1) Zjazd, biorąc pod uwagę ciężką 
sytuację mas lokatorskich, wynikłą 
w skutek bezrobocia, redukcji płac w 
przem yśle i urzędach, a tem samem 
zmniejszenie znacznie możności płatni 
czej zarówno mieszczaństwa jak i mas 
pracujących, stwierdza, że czynsz ko- 
morniany, niezmieniony od la t wielu 
obecnie dochodzi praw ie 50 procent

budżetu obywatela i jest w rażącej 
sprzeczności ze stanem gospodarczym 
mas lokatorskich.

Zjazd wzywa wobec tego Zarząd do 
wszczęcia energicznej akcji o zniżkę ko 
mornego w starych i nowych domach

2) Zjazd w całej rozciągłości popiera 
wystąpienie Zrzeszenia organizacji lo­
katorskich w sprawie zawieszenia ek- j 
smisjj na okres trw ania kryzysu i pod­
kreśla z całą stanowczością, że prze­
prowadzenie masowych eksmisji mo­

głoby się stać żywiołową katastrofą dla 
Państwa i społeczeństwa.

3) Ponadto zjazd uważa, że rozwój 
społeczny ruchu budowlanego leży w 
interesie mas lokatorskich i wzywa 
czynniki miarodajne do rozpoczęcia ma 
sowego ruchu budowlanego.

W toku dyskusji zwrócono uwagę na 
katastrofę eksmisji. Oto kilka cyfr. 1 
kwietnia ma być eksmitowanych: w
W arszawie 8.000 osób, w Łodzi 4.000, 
w W ileńszczyźnie 3.000, a w Lubel­
skiem aż 16.000!
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Walka z hitlerowcami w Niemczech

Znowu wyrok śmierci
W  dniach 17, 18 i 19 b. m. odbyła się 

w Sądzie Okręgowym w  Brzeżanach 
rozprawa przeciw Ołeksie T irzeck’emu 
la t 22 ze S tratyna powiatu rohaczyńs- 
kiego, który 30 maja r. ub. zamordował 

j listonosza wiejskiego Michała Zułyńs- 
j kiego, w celu zrabowania mu gotówki 
i i listów wartościowych, które listonosz 
| niósł z Rohatyna do Stratyna. W wyni- 
! ku rozprawy Tirzecki uznany został 

winnym zbrodni m orderstwa w celach 
rabunkowych i skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie.

Katastrofa autobusowa
Autobus kursujący na linji Wieluń — 

Sieradz wskutek pęknięcia kierownicy 
w padł na przydrożne drzewo i został 
doszczętnie zdruzgotany. Z pośród pa­
sażerów trzy osoby są ciężko ranne.

Aresztowan a faszystów 
w Czechosłowacji

i W sobotę odbyły się na całym tery- 
I  torjum Czechosłowacji masowe aresz- 
| towania socjalistów narodowych. W 
| Ludycach aresztow ano 24 młodych lu­

dzi, a w Chebie 6, w Brnie i Tropawie 
12. W Chebie znaleziono tekst przysię 
gi, k tórą składali członkowie pewnego 
związku sportowego. W przysiędze tej 
była stwierdzona dążność oderwania o- 
kręgów czechosłowackich zamieszka- 
nvch przez Niemców i przyłączenia ich 
do Niemiec.

Krwawy czyn Polaka 
we Francji

W miejscowości Beoux les Mines w 
departam encie Pas de Calais górnik 
polski Stefan Podgowski, wróciwszy 19 
b. m. późnym wieczorem do domu po­
czął strzelać w swem mieszkaniu z re ­
wolweru. Zaniepokojeni sąsiedzi przy 
wołali żandarmów celem obezwładnie­
nia go. Podgowski zabarykadował 
drzwi i począł strzelać z okna swego 
pokoju. Jednem u z urzędników polićji 
udsło się jednak podejść pod okno i wy 
strzelić z rewolweru w stronę Podgow 
skiego, na co ten odpowiedział kilkuna­
stu strzałami, poczem nastąpiła cisza. 
W yważywszy drzwi żandarmi znaleźli 
go z raną w prawym boku, dającego sła 
be oznaki życia. Po przewiezieniu do 
szp’tala — zmarł.

Pierwszy wyłam  w prohibicji 
w Stanach Zielnoczonych
Z W aszyngtonu donoszą że podko 

misja senatu przyjęła projekt ustawy w 
sprawie wyszynku piwa, zawierającego 
4 procent alkoholu. W motywach u- 
stawy jest powiedziane, że uchwalenie 
tego wniosku zwiększy dochody skarbu 
i przyczyni się do ulżenia położenia roi 
ników.

Nowy rekord pływacki
Z Capetown donoszą że znana pły­

w aczka niemiecka Gleitze, k tóra swego 
czasu przepłynęła kanał La Manche, 
pobiła nowy rekord, utrzymując się bez 
przerw y 46 godzin w wodzie.

„Montag M orgen" donosi, że we wto 
rek odbędzie się poufna konferencja mi 
nistrów Groenera i tow Severnga w
spraw ie zarządzeń władzy pruskiej prze 
ciw  narodowym socjalistom i oddzia­
łom szturmowym. Koła polityczne przy 
pisują tej konferencji bardzo w ielkie 
znaczenie tem bardz’ej, że m inister tow. 
Severing do tego czasu ma, jak tw ier­
dzą zdobyć materjały. k tóre  powinny 
przekonać’ ministra G roenera o słusz­
ności zarządzeń rządu pruskiego w 
spraw ie szturm ówek hitlerowskich.

PLANY HITLERA.

„Neue Montags Zeitung" ogłasza przy 
gotowaną zawczasu przez partię  naro­
dowo - socjalistyczną listę rządu, k tóra 
miała być ukonstytuowana w  razie zwy 
cięstwa hitlerowców. Kanclerzem miał 
być Strasser Grzegorz, tekę min stra 
spraw wewnętrznych otrzymać miał 
Frick, sprawy zagraniczne Rosenberg, 
Tekę ministra Reichswehry otrzymać 
miał generał Epp. Ministrem finansów 
m iał zostać Schacht. Na miejsce Meis-

miałsnera, sekretarzem  mianowany 
być kapitan Goering,

Rząd Turyngji ogłasza komunikat, 
stwierdzający, że w nocy z 13 na 14 
marca hitlerowcy na obszarze całego 
terytorium Turyngji. zmobilizowali od­
działy szturmowe pod hasłem „marsz 
na Berlin" Rewizje, przeprowadzone u 
działaczy narodowo - socjalistycznych 
wykazały, że szturmowcy byli wyekwi 
powani i zaprowiantowani do marszu 
polowego.

Walka o etyką m ałżeńską

Japonia wycofuje flotę, ale zostawia wojska
Po rozpatrzeniu propozycji zawiesze I zycje z wyjątkiem punktu, przewidują- 

nia broni w Szanghaju, z jaką wystąpi- cego wycofania wojsk japońskich do 
ły wojska japońskie w Chinach, rząd koncesji międzynarodowej, 
japoński postanow ił przyjąć tę propo- 1 W czoraj rano odpłynęło w kierunku

Japonji 20 statków  wojennych japoń­
skich łącznie z pierwszą flotyllą torpe 
dowców oraz pierwszą eskadrą ' lotni­
czą.

Należy utworzyć ponad— państwo!
W czasie manifestacaji, zorganizowa 

nej  ̂ przez ugrupowania republikańskie, 
Caillaux wygłosił przemówienie, w któ 
rem podkreślił m. in. poważną sytua- 
q ę  finansową. Skarb — mówił Caillaux 
— jest dziś pusty lub praw ie pusty Wy 
datki publiczne wzrosły niepomiernie,

podczas gdy dochody maleją. Deficyt 
który ujawni się w budżecie na rok 
1933, nie będzie wynosił mniej niż 7 mil 
jardów. Caillaux zauważył, iż trak taty  
nie zawierały postanowień, dotyczących 
pokoju gospodarczego, a obecnie pro­
dukcja przekracza siłę kupna. W końcu 
swego przemówienia Caillaux zazna-

W iadomości telegraficzne
— Organy śledcze aresztow ały one- 

gdaj m ordercę Andrzeja Osucha, lat 
25, m alarza pokojowego, który przed 
rokiem utopił w Popradzie, koło Żegie 
stówa Zdroju żonę i 7-micsięcznego syn 
ka.

—  Z Szanghaju donoszą, ze ch ński 
m inister spraw wewnętrznych gen. 
Feng złożył swą dymisję, motywująo 
swój krok różnicą zdań z marszałkiem 
Czang-Kaj-Czekiem.

— Dziennik’ wiedeńskie donoszą z 
P^agi: . Vecer" dowiadme s’e z kół dy- 
plomatvcznvcb że o° W*e!k’emocv na 
stąoią przygotowania do zwo|»rra kon- 
ferenrii państw  nad^unaiskich Konfe­
rencja ta odbedz:e sie nrawdopodob- 
nie w jednem z uzdrowisk

“ W miejscowości Blaye (Francja), sa­

mochód, wiozący 6 osób, w padł do rze 
ki Gironde. 5 osób utonęło, jeden pasa 
żer uratowany.

— Donoszą z Vera Cruz że w jed­
nem z więzień m eksykańskich wybuchł 
buni podczas którego trzech więźniów 
; 1 urzędnik zostali zabici a pięciu u- 
rzędników więzienia odniosło ciężkie 
rany.

— Z Moskwy donoszą, że w Tyflisie 
nastąpiła katastrofa tramwajowa. Dwa 
poc ągi tramwajowe zderzyły się w oel 
nym biegu 4 osoby poniosły śmierć na 
miejscu a 15 odniosło cięższych lub 'żei 
szych obrażeń Z polecenia władz G 
P U ares/tow ano 3 urzędn ków admi. 
nistracji tramwajów pod zarzutem sp, 
wodowania katastrofy naskutek nie­
dbalstwa.

czyi, że jedynie rząd lewicowy zdolny 
będzie zaradzić temu położeniu i że na 
leży powiązać gospodarkę państw  eu­
ropejskich. Należy stopniowo utworzyć 
ponad-państwo, które zapewni pokój o 
party na ładzie politycznym i gospodar 
czym.

Thd ma* ka dyduje
Centralny kom itet niemieckiej partji 

komunistycznej postanowił wysunąć 
podczas drugiego głosowania na prezy 
denta Rzeszy ponownie kandydaturę 
Thalmana.

Katastrofy samolotowe
Z Dusseldorfu donoszą, że samolot 

myśliwski runął wskutek defektu w 
m otorze z wysokości 30 m etrów na zie 
mię Pilot został ciężko ranny a tow a­
rzyszący mu monter poniósł śmierć na 
miejscu.

Koło Huciapa w Kaliforni- ■-padł sa- 
molot transportowy Cztery osoby po- 
ńosły śmierć

P ro je k t now ego prawa m ałżeńsk ie­
go sp o w o d o w ał dużo w rzaw y  i h a ­
ła su . Z m obilizow ał opinję p u b lic z ­
n ą  i da ł rz a d k ą  w n aszem  życiu  
zb io row em  sp o sobność  do p rz e k ro ju  
i ana lizy  d z ia ła jący ch  sił i p rąd ó w .

; N asza  o,pin ja  zbiorow a nie m a te j 
j p rężn o śc i, jak ą  się  o b se rw u je  w in- 
! nych  k ra jach . J e s t  po p rze jśc iach  o- 
! s ta tn ic h  la t jak g d y b y  zam ro żo n a , 
i C iągłe z a s trz y k i teo rji i p ra k ty k i fa ­

szy sto w sk ie j zn ieczu liły  i sp a ra liż o ­
w a ły  inw encję  i in ic ja ty w ę  ta k  p o ­
w ażnej liczby dz ia łaczy  społecznych  i 
in te lek tualis tów , n a jp rze ró żn ie jszy ch  
odcien i, że p o lsk ie  życie  duchow e 
s ta ło  się sz a re  i ch łodne jak popió ł. 
T em b ard z ie j trz e b a  ocen ić  stosunKO- 
w o żyw ą i b a rw n ą  m o za ik ę  p o g lą ­
dów , jak ą  u jaw n iła  dyskusja  p u b lic z ­
n a  n ad  p ro je k te m  reform y prawa 
m ałżeńskiego.

Z acznijm y od sk ra jn e j k o n se rw y : 
od k le ru  i jego p o lity czn y ch  le n n i­
ków , k tó ry m  się  zdaje , że  życie  z a ­
styg ło  s to  la t  tem u  i trw a  n ad a l w 
sw ych  od w ieczn y ch  fo rm ach . T a  p a ­
ra d o k sa ln a  d o k try n a , k tó ra  rob i z 
ży jących  ludzi m an ek in y  m uzeum  
s ta ro ży tn o śo i, n ie  zasługu je  na  p o w a . 
żne tra k to w a n ie . N iem niej jed n ak  
siła  i w pływ y, k tó rem i ro z p o rz ą d za  
w tem  p ań stw ie , zajm ującem  dzisiaj 
m iejsce H iszpanji, n a rz u c a  k o n ie c z ­
ność po lem ik i.

Ja k ie m  w łaśc iw ie  p ra w e m  k le r  r o ­
ści p re te n s je  do d ecy d o w an ia  o życiu  
rodzinnem  je d n o s te k ?  P raw em , na- 
b y tem  p rz e d  w iek am i?  Gzy od tego  
czasu  nic się  n a  ziem i n ie  zm ien iło?  
K ośció ł b y ł ongiś s iłą  ró w n o rzęd n ą  
p ań s tw u , m ia ł u d z ia ł w e w ładzy  p o ­
litycznej.., czy  m a ją jeszcze  dzisia j?  
K ośció ł b y ł p rz e d  w iekam i jedynvm  
w yłącznym  a rb itre m  m ora lnośc i, 
m iał p rzo d o w n ic tw o  duchow e św ia ­
ta  — czy  m a je dz isia j?  B ył k iedyś 
jedyną m ięd zy n a ro d o w ą  o rg a n ;za ją 
—czy jest ta k ą  jeszcze dzisia j?  W ięc 
jakże m ożna m ierzyć „dzisia j' m iara 
tego co bvło  p rzed  w iekam i?  W ie ­
my dobrze , że n e rw  tego  o poru  k le ­
ru  w szy stk ich  w y zn ań  p rzec iw  r e ­

form ie p ra w a  m a łżeń sk ieg o  tk w i w 
zag rożonych  d o ch o d ach . A le życie  
lu d zk ie  n ie  służy  celom  p o d a tk o ­
w ym . I jeże li s e tk i la t  b y ło  po to  n a ­
du ży w an e , to  p rz y sz e d ł w reszc ie  
czas, abyśm y  p ra w ie  o s ta tn i w E u ­
ro p ie  po łoży li tem u  k re s .

„S an ac ja "  w o b ec  p ro je k tu  nie za­
jęła żadnego stanow iska. P o p ro s tu  
n ie  w iadom o, co o nim  sądzić . 
m a zam ia r p ro je k t „sp ien iężyć  za 
d o raźn e  ko rzy śc i p o lity czn e , p o z o ­
staw ia jąc  rzeczy  po  daw nem u, czy 
też  s tc h ó rz y  p rz e d  sam em  n a w e t p o ­
dejściem  do tego  zag ad n ien ia  i t a k ­
że p o zo staw i w szy stk o  po d aw n em u . 
T ru d n o  się  zo rje n to w a ć  w z a k a m a r­
kach „ipokłębionej" m yśli „ sa n a c y j­
nej". Z re sz tą  n ie  chcem y w nich  
szp e rać . C hcem y ty lko  w y k azać  na  
tym  p rzy k ład z ie , jak b ezp łc io w y  i 
n ied o łężn y  je s t w sw ych m yślow ych 
za ło żen iach  i k o n sek w en c jach  ca ły  
faszyzm  polski. J a k  n iem o s ta n ę ła  
„ san ac ja" , ch e łp iąca  s ię ^ n o w ą  t r e ­
ścią zb io ro w ą i „now ą" sp o łeczn ą  
fo rm ą —  p rz e d  p ro je k te m  san o w an ia  
życia rodzinnego .

Z o lb rzym iej w iększości, s to jąee i 
po  p rzec iw n e j s tro n ie  b a ry k a d y , 
z w raca  na  sieb ie  uw agę  głos su m ie ­
nia, k tó ry  p y ta : czy w olność ro z w o ­
du n ie  p rzy czy n i się do zd em o ra lizo ­
w an ia  życia  rodz innego , czy nie g ro ­
zi e ty c e  m a łż e ń sk ie j?

Stanow czo nie. E ty k a  m ałżeń sk a  
n ie  p o k ry w a  sie z z a sad ą  n ie ro zw ią- 
za lności. E tyką m ałżeństw a jest 
trw ałość w ęzła , oparta na w spólno- 
cieuctzuć i w oli dwojga w olnych lu­
dzi. P o b u d k i, k tó re  p ro w ad zą  do ro z ­
w iązan ia  te j w sp ó ln o ty , nie z a g ra ż a ­
ją  e ty c e . O ne z e ty k i w y ras ta ją . One 
w ypływ ają  z duchow ej etyczn ej od­
razy  człow iek a  do kontynuow ania  
m ałżeństw a, które je s t od w ew nątrz  

p r z e ż a r te  i znrszczone.
D la teg o  w alka o w y zw o len ie  m ał- 

7 -ńc+iVa iest w a tk ą  o e ty k ę  m a łż e ń ­
stw a

I d la teg o  Socjalizm  idzie  w  te j w a l­
ce na  czo łow ych  p o z /c ja c h  a ta k u .

T V  T T  n o c
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Nasz Jubileusz
W  szybkiem tempie zbliżam y się 

do jubileuszu. G dyby nam kto przed  
rokiem przepowiedział, że doczeka­
my się takiego jubileuszu, tobyśmy  
mu poradzili, aby sobie gorączkę zmie 
rzyl, a na wszelki wypadek położył  
zimny kompres na głowę.

Dziś jesteśm y po 197 konfiska­
tach. Jutro, pojutrze, a może dopie­
ro za tydzień, może nastąpić konfi­
skata dwuchsetna i jubileusz. Dlate­
go trudno nam ustalić datę uroczy­
stości. Łatwiej mógłby to uczynić p. 
cenzor, któremu znowu trudniej dzień 
przeżyć  bez konfiskaty, niż napisać 
książkę.

Tak, proszę  Was, Towarzysze.  
Dwieście razy bezmała ukazał się 
„Robotnik" w  okresie niekoniecznie 
szczęśliwie nam panującej „sanacji" 
z białemi plamami na szpaltach. W 
ciągu tego czasu nasz czytelnik nau- 
czy i  się czytać pom iędzy wierszami 
i brakujący tekst tak umiejętnie w y­
pełnia własną treścią, że przeważnie  
jest tam więcej, aniżeli my sami na­
pisaliśmy.

Te białe plamy na łamach „Robot­
n ika ', to nasze krzyże  i ordery za ­
sługi. I jak stary żołnierz, gdy zo­
baczy na piersi drugiego wojaka rząd  
odznaczeń i orderów, wnet powie za 
co który krzyż  i za co który order 
wojak otrzymał, tak nasi czytelnicy  
już nauczyli się czytać w białych pla  
mach: ta  — to za Brześć, a ta — to 
za górników, ta —  za militaryzację  
kolejarzy, a ta  — za strajk demon­
stracyjny.

Te białe ordery to nasza duma i, 
jakkolwiek często uginamy się pod  
ciężarem tych odznak, idziemy wciąż 
naprzód z tą pewnością, że uderzenie 
nasze było celne. G dybyśm y chybili, 
nastąpiłoby sprostowanie. G dy  nie 
chybiamy, jest... biały order.

Siedzimy nieraz do późnej nocy w  
naszej redakcji i głowimy się, jakby  
to powiedzieć prawdę i nie ściągnąć 
na siebie gniewu p. cenzora. Nie iest 
to rzecz tak łatwa, jakby to się Wam, 
T owarzysze, wydawało. Nareszcie  
znaleźliśmy odpowiednie słowo, od­
powiedni wyraz, odpowiedni ubiór, w  
którą myśl naszą przystrajamy. Na­
zajutrz rano przynoszą pismo. A r ty ­
kuł nietknięty, myśl, którąśmy chcie­
li przelać na czytelnika, już jest je­
go własnością. Ale... order jest. W 
innem miejscu. Tam. gdzieśmy go się 
wenie nie spodziewali.

Towarzysze, łączcie się z nami w  
uroczystym obchodzie dwuchsetnej 
konfiskaty, dwuchsetnego b* niego or­
deru. X. V. Z.

Nadzór nad samorządem w „sanacyjnym”  projekcie
ustawy samorządowej*)

Dr. Jan AŁAPI N
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
W eneryczne, skórne, 

niemoc płciow a, analizy.
Od 9 —2 pp. i 4—8 wiecz. Niedz. do  2 pp

W poprzednim artykule omówiliśmy 
te części ustawy, które dotyczą polity­
czno - policyjnego, jeśli się tak można 
wyrazić, charakteru  nadzoru nad samo­
rządem, obecnie zaś omówimy części, 
dotyczące nadzoru nad gospodarczą i 
finansową stroną gospodarki samorzą­
dowej.

Na pierwszy plan wysuwa się tutaj 
spraw a zatw ierdzania przez w ładze bu 
dżetu uchwalonego przez M agistrat i 
Radę miejską. Jak  wiadomo, upraw nie­
nia finasowe samorządu, jego praw o do 
nakładania podatków  i opłat na miesz­
kańców m iasta (gminy), reguluje nona 
ustawa, ustawa o finansach komunal­
nych. W edług tej ustawy źródła docho­
du i podatków  i w płat jest wyraźna i 
ściśle określona. Samorząd nie może 
sobie dowolnie oznaczać wysokości p o ­
datków  i opłat. W ystarczyłoby więc. 
aby budżet uchwalony przez zarząd 
m iasta lub gminy był przesyłany tfo wla 
dzy nadzorczej, dla sprawdzenia, czy 
jiortny podatków  i opłat określone u- 
staw ą nie zostały przez gminę przekro­
czone, Gdyby normy zostały przekro­
czone, w ładze miałyby praw o zażądać 
od gminy zmiany budżetu w ciągu pew ­
nego określonego terminu. Tymczasem 
w ładza nadzorcza zatw ierdza budżet i 
ma praw o żądać zmiany każdej pozycji 
w dochodach i każdego wydatku uchwa 
lonego przez gminę czyli ma praw o ba­
dać i celowość w ydatków  gminnych 
Często żądania władzy pod względem 
celowości w ydatków idą tak  daleko, że 
każe skreślać poprostu całe najważniej­
sze dla m ieszkańca m iasta pozycje, lub 
naw et drobne kwoty, jeżeli są one prze 
znaczone na pomoc instytucjom niemi­
łym rządowi, lub poprostu dlatego tyl­
ko, że urzędnik zatw ierdzający jest in­
nego zdania niż Rada miejska, uchwa­
lająca budżet. Często zdarza się to  
zwłaszcza od czasów miłościwie panu­
jącej nam  „sanacji", i e  w ładza skreśla 
poprostu n iek tóre  w ydatki i dochody, 
nie czekając na zgodę Rady miejskiej. 
Kazano skreślać np. wydatki na prenu­
m eraty pism opozycyjnych, na pomoc 
robotniczym instytucjom opiekuńczym i 
oświatowym pod lada błahym pozorem. 
Jednocześnie zaś w ładza nakazuje w sta 
wianie do budżetu w ydatków, k tóre sa­
morząd uwada za zbędne lub obniżenie 
wysokości podatku do normy niższej, 
niż ustaw a na to zezwala.

T ak np. pod naporem  kamieniczni- 
ków władza nadzorcza obniża podatek 
od nieruchomości, od placów niezabu­
dowanych, przeznaczonych na spekula­
cję. obniża podatek od widowisk, od i 
zabaw od przedm iotów  zbytku, sło­
wem, podatki, k tóre  uderzają w k ie­
szeń najbardziej zamożnych osobników 
i grup społecznych. Urzędnik władzy 
nadzorczej ma lepiej wiedzieć, niż Za­
rząd i R ada miejska, czy rada gnrnna, 
kto  może zapłacić więcej podatku na
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rzecz gminy, jaki w ydatek w gminie lub 
mieście jest potrzebniejszy a jaki mniej
potrzebny.

Skutek jest tego taki, że budżet u- 
chwalony przez miasto, jest zupełnie 
inny, niż budżet, zatw ierdzony przez 
władzę nadzorczą. Często nadzór ten 
kosztuje m iasto bardzo drogo i prow a­
dzi prostą drogą do bankructw a gminy, 
do niemożności zaspokojenia najpilniej­
szych potrzeb ludności miasta, lub unie­
możliwione zostaje zrównoważenie bu­
dżetu. W ystarczy powiedzieć jak to. w 
dobie „radosnej twórczości", nakazy­
wano samorządom budowanie stadjo- 
nów sportowych i wszelkiego rodzaju 
bardzo kosztownych inatylucyj, subsy­
diowanie „Strzelca" i pism . sanacyj* 
nych" wówczas, kiedy w mieście nie 
było światła, bruków  i kiedy dzieci b'e- 
dnej ludności nie mogły otrzym ać szklan 
ki m leka lub bezpłatnej nauki w szkole. 
W ładza każe obniżać zarobki robotni­
ków, ale przymusowo wstawia do bu­
dżetu i nakazuje płacić wysokie procen­
ty bankom rządowym i prywatnym, a 
naw et skarbowi państwa chociaż ten ­
że skarb swoich należności gminom nie 
płaci.

Jeżeli jest obecnie tak  niezmiernie 
ciężkie położenie finansowe samorządu 
miejskiego i ziemskiego, to główną i naj­
ważniejszą przyczyną tego 6tanu rzeczy 
jest nadzór rządowy nad samorządem. 
Urzędnicy, nadzorujący samorząd, są 
gospodarczo i społecznie niewyrobieni, 
nie znają spraw  finansowych, nie wni­
kają w istotę gospodarki samorządowej, 
lecz odrabiają kawałki, a przedewszyst- 
kiem spełniają żądania w ładz politycz­
nych. Skutki i rezu lta ty  gospodarcze 
tych zarządzeń nic nie obchodzą w ła­
dzy politycznej k tó ra  kosztem wielkich 
ofiar ze strony sam orządu i ludności 
chce przeprow adzić określone cele po­
lityczne, a nie gospodarcze. Jeżeli gmi­
na lub m iasto popełni w  swojej gospo­
darce naw et pew ne błędy, to  trzeba dać 
mieszkańcom możność ponieść konse­
kwencje tych błędów. Mieszkańcy mia­
sta znajdą sposób na niesumienny m a­
gistrat lub Radę miejską, źle gospoda­
rującą i często czynią to  znacznie szyb­
ciej, niż potrafiła zrobić w ładza nad­
zorcza. Niech ty lko sąd i prokurator, 
bez polityki w ładz nadzorczych, su­
miennie i szybko rozważy każdą skar­
gę m ieszkańców i w kroczy w imieniu 
pogwałconego przez w ładze m :e*skie 
praw a, jeśli sV*rga ie*t dostatecznie 
uzasadniona. W  ramach ogólnego Ora­
wa zmieści się każde w ykroczenie władz 
miejskich bez tw orzenia specjalnach 
nowych władz i karnych postanowień 
w stosunku do członków zarządu miasta 
lub gminv iak to  czvn: ustaw a . sana­
cyjna". Jeśli powzięte będą uchwały, 
niezgodne z obowiazidacem prawem, 
sad ie uchyli, jeżeli Rada M’».’sk" lub 
M agistrat powzięły uchwałę lub decy­
zję na szkodę m aterjalną dla interesów

gminy, lub sprzeciwiającą się przyjętym 
zasadom moralności publicznej, sąd ta ­
ką uchwałę unieważni, a Radę lub Ma­
gistrat rozwiąże i wdroży karne postę­
powanie przeciwko osobom, które u- 
chwałę taką spowodowały. Pocóż tw o­
rzyć jakąś nową specjalną władzę nad­
zorczą nad sam orządem ?! Czy to ma 
być usprawnienie administracji państ­
wowej?!

Ale jest źle, wpływy państwowe i ko­
munalne maleją brak  kredytu, brak 
pieniędzy — „sanacja się dusi, uw 'kła- 
r.a w skutki własnych nierozumnych 
poczynań. T rzeba znaleźć „kozła ofiar­
nego". Tym kozłem ofiarnym „sanacja" 
chce przed społeczeństwem zrobić sa­
morząd. P rasa sanacyjna przygotowuje 
najpierw  oninję publiczną. A kiedy p ra ­
sa sanacyjna w  bezkrytycznej masie 
swoich zwolenników ten grunt przygo­
towała to  w przeświadczeniu, że nikt 
już o sam orząd się nie upomni, rzad sa ­
nacyjny wnosi do Sehnu ustawę, która 
ten  • "morzad faktycznie likwiduje. Od­
tąd  R ada ndeiska powołana z wyborów 
nie bedzie mogła, bez zgody władzy 
nadzorczei, nazwać ulicy w m 'eśc:e. nie 
mówiąc iuż o decydowaniu w  innych, 
poważniejszych dla ludnoścj sprawach. 
Tak to  Rzad sanacvinv niszczy ieszcze 
jedna instytucie, w  której czynn'k oby­
w atelski zgodnie z konstytucją, winien 
odgrywać role decydującą w tworzeniu 
dobrobytu szerokich mas ludności.

D oświadc-enie z ostatnich la t rządów  
..sanpov^vch" uczy. że zw’ekrzony nad 
zór w ładzy rządowe! nad samorządem 
n;e tvlko nie wplvwa dodatnio na roz- 
wói samorządu i nie ch ro n i go przed błę 
dami lecz nrTec'wn’e błędy te  pomnaża 
i pnt<»<łiue. D M e^o też należy znieść za­
tw ierdzanie budżetów  pod wzgledem 
ich celowości umożliw'ć samorządom 
równoważenie budżetów gdy skreślone 
Ur<|'wą o Fnansach dochody n iew y sta r 
cza’a do zrównoważenia naikonieczniej 
szych w ydatków , oraz określić ustaw o­
w o normę długoterm inowego zadłuże­
nia.

Rządy „sanacyjne", k tóre w łaśnie w 
drodze nadzoru i niechlujstwa ustaw o 
dawczego spowodowały obecny stan  fi­
nansowy samorządów, najmniej mogą 
mówić o złej gospodarce samorządu

Może już niedługo dowiemy sie o nie 
samowi tych wyczynach .sanacyjnych" 
starostów  niekrepow anych niczem 
prócz sanacyjne! jdeólorfn i odpowiedział 
nych kierow ników  pow!atowveh związ­
ków komunalnych w  dziedzinie ich 
twórczości samorządowej, oraz o finan­
sowych rezu lta tach  tej twórczości. O 
tern p rasa  „sanacyjna" wstvdliwie mil­
czy. A przecież w  rekach starostów  
spoczywa w ładza nadzorcza nad samo­
rządem wszvstkioh gmin i zgórą 560 
miast niewydzielonych.

Fr. Brzechwa.
" • )  W Robotniku" z d«. 7 marca zamie­
ściliśmy pierw szą część tego artykułu.

Palmowa niedziela
Po długiej, dokuczliwej zimie, miełi- 

śray wczoraj dzień ładny, słoneczny. 
Podmuchy cieplejsze zwiastowały bli­
skość wiosny a conajmniej okres przed 
wiośnia.

Sklepy, jako w  ostatn ią niedzielę 
przedśw iąteczną, były otw arte. W ysta 
wy zawalone towarami. Ceny przedświą 
teczne, „likwidacyjne", , poinw entarzo- 
we", , .posezonowe" i t. d. Toteż ścisk 
niepomierny. Ale... tylko przed w ysta­
wami. W sklepach pustki. Ludzie „ku­
pow ali" jak to  mówią Rosjanie — 
„na prigladku, na pridum ku na ob- 
lizku" (przez przyglądanie się, namy­
ślanie się, oblizywanie się)...

Pierwszy w Polsce sklep 
sowiecki w Warszawie

Agencja PID. donosi, że niebawem 
pow stanie w W arszaw ie pierwszy 
sklep sprzedaży w yrobów sowieckich. 
Sklep ten mieśołć się będzie przy ul. 
M arszałkowskiej. Iniqatoram i założe­
nia sklepu są spółki importujące a rty ­
kuły sowieckie do Polski.

Z Konkursu Szopenowskiego
Wobec rezygnacji niektórych uczestni­

ków Konkursu zostały rozgrywki solowe 
zakończone wczoraj w niedzielę produkcja 
ml następujących konkurentów: p .Liliana 
Dobri-Christowa (Bułgarja), p. Ludwik Kent 
ner (Węgry), p. Wiera Razumowśkaja (Z. 
S. R. R.) i p. Renato Cohen (Italia). Dziś 
w godzinach rannych odbędzie się posie­
dzenie Jury konkursowego, celem zsumo­
wania punktacji, mającej zadecydować, kló 
rzy z uczestników dopuszczeni zostaną do 
ostatecznych rozgrywek.

W ostatniej chwili zostały zgłoszone na 
ręce przewodniczącego Jury ieszcze dwie 
nagrody: 300 zł, firmy wydawniczej F. 
Grąbczewoki, oraz przez grono pań „Na­
groda Publiczności".

Dom irz kominów
W Pradze z tfn. 1 kw ietnia zostaje 

oddany do użytku blok domów, zbudo­
wany przez tow arzystw o domów ludo­
wych. Domy te  w ybudował arch itek t 
Adolf Fóhr według najnowszych zdoby­
czy techniki przy zastosowaniu w yłącz­
nie elektryczności do ogrzewania m iesz­
kań i do gotowania tak . ie  domy nie 
mają w cale kominów, a węgiel, ani drze 
wo, ani gaz nie będą używane. {

Ogrzewanie nastąpi prądem , doeter- 
czanvm przez zakład ogrzewania naTo- 
dleńłość istniejący przy elektrow ni P ra­
ga VII i nie bedzie drogo kosztow ało. 
Tenże zakład dostarczy gorącej wody 
do każdego mieszkania.

Kuchnie b"dą elektryczne i beda wy­
glądały raczej na laboratoria kuchenne, 
gdyż gospodyni bedzie mogła gotować 
i z a ła tw ia ć  so r a w v  kuchenne, nie pod­
nosząc sie z krzesła.

Nie trzeba tłum aczyć jak zdrowe, hy- 
gjen’czne. no i piękne są tc  mieszkania.

Robotnicy poplerajdo 
swofe pismo

ALBERT THOMAS.

Minister komuny robotnik Eugeniusz Varlin
(Dokończenie).

Był to ciężki cios. W ielu ostroż­
niejszych robotników przestało przy­
chodzić na zebrania. A le czyż sek­
cja paryska miała przestać istnieć 
dlatego, że uwięziono przywódców? 
Varlin natchnął odwagą strwożonych. 
Wybrano nowy Komitet; Varlin 
wszedł do niego i, jakgdyby nic nie 
zaszło, zbierał dalej grosz do grosza 
dla strajkujących we Francji i za­
granicą.

Tak było przynajmniej, aż do dnia, 
kiedy i jego rząd pochwycił i skazał 
na zamknięcie w więzieniu. A le so­
cjalizm, to iak krzew winny; im bar 
dziej przycinać, tem bujniej wyra­
sta. Ledwo Varlin a  wypuszczono z 
więzienia, a już w końcu 1868 r. w i­
dzimy go przy pracy.

Pomiędzy republikanami w szel­
kich odcieni a rządem Cesarstwa roz 
gorzała wtedy walka na dobre. N ie­
przejednani parlamentarzyści i robo­
tnicy rewolucyjni występowali w te­
dy łącznie. Varl n a  zawsze znajdu­
jemy w pierwszych szeregach Prze­
biegał całą Francię. organizując sta- | 
łe stosunki z Lusdunem, Marsylją i j 
Rouen, gdzie działali inni rewolucjo- I 
niści. Podróże te wyczerpywały go; 
przyjaciele obawiali się, że zuipełnie 
zrujnuje zdrowie. Nie chciał on od­
poczywać: „Kicdv na świecie zapa­
nuje wolność i sprawiedliwość — bę­
dę mógł odpoczywać".

I znowu rząd przeląkł się rosną­
cych sił Międzynarodówki w maju 
1870 r. wytoczył trzeci proces,

• Varlin był wtedy w podróży agi­
tacyjnej w Chalon. Kiedy wieczorem  
zaszedł do przyjaciela swego, adwo­
kata Boysset, ten właśnie otrzymał 
wiadomość o wydaniu przez rząd na­
kazu aresztowania Varlin'a. Boysset 
skłonił go, żeby w interesie sprawy 
nie dał się pochwycić i uciekł do 
Szwajcarji; Varlin dał się zrazu prze 
konać, wsiadł do wagonu, lecz pozo­
stawszy sam, uznał sw e postępowa­
nie za niegodne, wysiadł na pierw­
szej stacji i wrócił do Paryża. W 
Paryżu towarzysze wystąpili z temi 
samemi prośbami: „W yjedź, twoje
poświęcenie jest bezcelowe". Ustą­
pił wreszcie. Udało mu się przedo­
stać do Belgji.

Przebył tam tylko kilka miesięcy. 
4-go września 1870 roku, na skutek 
klęsk nieszczęsne; wojny rząd Napo­
leona III został obalony. Ustano­
wiono republikę, ale dla robotników 
paryskich zaczął się okres ciężkich 
cieroień i doświadczeń.

Varlin wraz z innymi pełnił swój 
obowiązek przy obtonie miasta i cier­
piał nad małodusznością Rządu O- 
brony Narodowej który z obawv 
przed socjalistami nie chciał dopuś­
cić do użycia wszystkich sił ludo­
wych, Varlin pragnął, aby od paź­

dziernika kierownictwo wojny objęli 
zdecydowani demokraci, tak jak to 
było podczas pierwszej, Wielkiej R e­
wolucji. Niestety, kiedy do tego do­
szło, już było zapóźno. Rozejm był 
podpisany i paryżanie musieli w al­
czyć ze Zgromadzeniem Narodowem. 
Zgromadzenie obrane natychmiast po 
klęsce, miało tendencje rojalistycz- 
ne i chciało zgnieść republikańską ro 
botniczą ludność Paryża.

W reszcie 18-go marca 1871 r. lud 
Paryża, podrażniony krokami, przed 
sięwziętemi przez rząd wersalski, po 
wstał i utworzył własny nowy rząd—  
Komunę.

Przeciw Komunie wygłoszono ty­
siące oszczerstw; zarzucano jej wszel 
kie możliwe zbrodnie. W  miarę jak 
się poznaje szczegóły, fakty, wyłania 
się prawda; kiedyś historja oceni ją 
bezstronnie.

My tu zajmiemy się tylko Var- 
lin‘em, który był jednym z głównych  
organizatorów rządu Komuny. W 
chwili, kiedy w szyscy urzędnicy 
schronili się pod skrzydła Rządu w 
W ersalu i kiedy wszystkie instytu­
cje użyteczności publicznej, n iezbę­
dne cłla życia stolicy, zosta ły  zde­
zorganizowane, Varlin i kilku towa- 
rzvszv, prostveh jak on robotników 
potrafili zorganizować i pok:erować 
pracą w różnych m’nisterjach. Po­
szli z buchalterem Jourd‘em do dy­
rektora Banku państwa i zażądali 
pieniędzy na w ypłatę żołdu gwardji 
narodowej, t. j. robotnikom, którzy 
zostali uzbrojeni w czasie oblężenia. 
Dyrektor dał kilka miljonów i tą 
niewielką sumą potrafili zaspokoić

w szystkie najpilniejsze potrzeby o- 
brony. Obaj ministrowie jadali o- 
biadki po trzydzieści groszy w gar- 
kuchni. Varlin na tem Wysokiem  
stanowisku nic nie zm ienił ze swych 
przyzwyczajeń i nie pomyślał, żeby  
przestać chodzić w swem wytartem  
ubraniu robotniczem.

Przez ośm tygodni, przez cały czas 
trwania rządów robotniczych, Var- 
tfn brał udział w e w szelkich pra­
cach. W  zarządzie finansów, zapro- 
wiantowania, w intendenturzc, wszą 
dzie go wzywano, gdzie był potrze­
bny porządek, szvbkość orientow a­
nia się i decyzji. Bystry i inteligent­
ny — spostrzegł on wcześniej, niż 
wielu innych, że rząd W ersalski jest 
silniejszy, że sprawa robotnicza jest 
pjzegraną, chciał, żeby pozostała w 
pamięci piękna i czysta i cierpiał o* 
krutnie z powodu niesnasek w R a­
dzie Naczelnej Komuny. To też o* 
stateczna rozpaczliwa walka na ba­
rykadach, kiedy wojska wersalskie 
w eszły  do miasta, była dla niego 
prawie ulgą. I znowu znajdujemy go 
w szędzie, gdizie jest największe nie- 
bezoieczeństw o: koło gmachu za­
rządu XI dzielnicy, na skrzyżowani»- 
ulic Croix Rouge, pod Panteonem. 
Sześć dni trwał bój.

W niedz:ełe 28 maja bvło po wszv  
stłrem . VarMn nie mvślał o tem, że­
by się ukrvć Od świtu błąkał s:ę OO 
""’-rwawion-web ulicach bez celu, 
jak liunatvk. Pięć lat w vteźouei tvra- 
cy. a potem  ten gorączkowy w ysi­
łek ostatnich tygodni... Był w yczer­
pany doszczętnie. Na jakimś sk w e- 
rze zobaczył ław kę i usiadł. Spo­
strzegł go przechodzący ksiądz, 
przyjrzał mu się i poznał. W łaśnie

nadchodził patrol. Ksiądz zawahał 
się chwilkę, podszedł do poruczni­
ka i w skazał na siedzącego.

Pochwycono go, powleczono na 
najbliższy posterunek. Po drodze 
zebrał się tłum. Ktoś pow iedział je­
go nazwisko. Tłum wpadł w szał 
radości: „Na Montmartre! Na Mont­
m a rtre  przestępcę! Niech go roz­
strzelają przy ulicy Róż!" Kiedy 18 
marca ogłoszono rządy Komuny, 
oddział żołnierzy, który stanął po 
stronie ludu. rozstrzelał dwuch ge­
nerałów. Tłum chciał, aby Varlin 
zginął na tem samem miejscu. Tam  
go Dowleczono.

Strome ulice prowadzą na górę 
Montmartre. Ciężka była droga. 
Tłum złorzeczył więźniowi, kobiety  
ciskały nań błotem, pluły mu jw  
twarz. Kiedy znaleźli się u celu, ja­
kiś głos zaw ołał: „Zamało jeszcze
cierpiał, trzeba, żeby się jeszcze 
przespacerował". I prowadzono go 
dalej. Żołnierze bili go kolbami, 
kłuli bagnetami. Kiedy wrócili na 
ulicę Róż, ciało jego zam ieniło się 
w krwawy łachman; żołnierze mu­
sieli go zanieść pod mur. Krótki roz­
kaz —  i salwa zakończyła jego m ę­
kę, ale tłum znęcał sie jeszcze nad 
trupem. Porucznik rozdał między 
żołnierzy ki lik* franków, które zna­
leziono w k :eszeni nieboszczyka, 
tli* s .vh:e r a t r z y m o t  <jr/»hrnv ze^a* 
rek nanretke od kolegów . introli­
g a t o r ó w  ofiarowaną po strajku 1864 
roku.

T ak  zginął V arlin , m in is te r  K o m u ­
ny, cz ło n ek  M iędzynarodów ki, b o ­
jow nik  k la sy  ro b o tn icze j.

Przełożyła Ir. Sz.
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Kolekcja papierosowa dla świątecznego stołu
Ceny: Kolekcja zawierająca 2 0 0  sztuk wyborowych papierosów  ZŁ 33.-

.. »• lOO u ii » ZŁ 1.8-

Likwidacja drukarń
p r z y  k o m e n d a c h  w o j e w ó g z k  ch 

policj i
W związku z akcją, zmierzającą do 

scalenia wszystkich drukarń państwo­
wych, p. komendant główny policji za­
rządził z końcem b. m. likwidację dru­
karń, istniejących przy komendach wo­
jewódzkich: w Łodzi, we Lwowie, w 
Poznaniu, Tarnopolu Nowogródku, Łuc 
ku, oraz przy komendzie p, p. Warsza­
wy.

HOLLYWOOD P“V 8
M a r sz .tk o w a k a  róg  H o ie j

ANNY ONDRA śpiewa, tańczy, opowie
wam tajemnice swego flirtu

„Taka słodka dzjewnyna jat Ti“
Arcywesoła komedja. Dodatki dźwięk. 
Na scenie rewja „M u si b y ć  le p ie ]"  
pod kierunkiem Tadeusza Faliszewskiego

w ŚWIATOWID nno Pocz. godz. 4, 
OSTATNI TYDZIEŃ 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

„Niech żyje 
wolność“

wielki film RENE CLAIR'A 
C e n y  z n i ż o n e

I„Fra Dlavolo"
Dźwiękowiec na tle znanej opery,

KINO K O M E T Ą  ■  Pocz. o 5 
OZW IĘK. I \  Chłodna 47 H  J  Niedz. 3

| f |  Na ec e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .

majestic "PTZ. V *  t 3
TYLKO U NAS!

K R Ó L KRÓLÓW
arcydzieło dźwiękowe Cedi B. de Nllle’a

Cen y  o d  zł .  1

M I E J S R I
TRADER

HORN
Wł. METRO

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

NADPROGRAMY
Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na parter zniżone.

Ola dzieci strajkujących 
górników w Zagłębiu

Związek Dozorców oddział łódzki zł 
30.—, Brzeziński Aleksander zł. 5.—. 
Zdziarski Michał zł, 5.—, Wiśniewski 
Kacper zł 5.—, Koza Józef zł. 5.—. 
Dembczak Tomasz zł. 1.—. Borkowsk* 
Antoni zł. 3.—- Pietrzak Kacper zł. 
t.—. Miszczak Tomasz zł. 2.—, Stolar­
czyk Józef zł 1.—. Janczak Ludwik zł 
3.—. Grzelak Szczepan zł. 1,—. Iwa- 
niuk Paweł zł. 1.—. Małkowski Mar­
celi zł. 1.50. Żak Stanisław zł. 1.50. Pa­
włowski Franciszek zł. 1.50. Maijewski 
Józef zł. 2.—. Kwiatkowski Feliks zł.
2,—. Garbarczyk Paweł zł. 1.—. Zdziar 
ska Janina zł. 5.—. Głyda Antona zł. 
1.—, Malczyk Antoni zł. 2.—, Kociem- 
ba Jan zł 3.—. Tomiak Jan  zł. 1.50- 
Kutwasiński Michał 2.—, Pazia Marcin 
zł. 2.—, Kędzia Józefa zł, 1.—. Ow­
czarek Zofjia zł. 1.— Lamcman Stani­
sław zł. 5.—. Mańkowski Antoni zł.
3.—. Spikowski Antona zł. 1.—. Ziół­
kowski Władysław zł. 2, Pryt, Łukasz 
zł. 1.—. Strzelecki Antoni zł. 1.—, Bom- 
brych Jan zł. 1.—. Dąbrowski Tomasz 
zł. 1,—. Bamaszczyk Leonard zł. 2.— 
Niewiadomsk' Otton zł. 1.—• Witych Jó 
zef zł. 1.—. Workowski Jan zł 1.50. 
Drożdż Aniela zł 2.—. Lewandowski 
Jan gr. 50. Razem zł. 115.—.

Rada Nadzorcza Rob. Spółdz. Spoź. ..Łą­
czność' w Tomaszowie Maz. zł. 122.40. Ko­
mitet PPS w Pińsku, zebrane przez tow. 
Ratomskicgo Bronisława zł. 20. Od Henia 
i Marysi zł. 3.

Oddział Zw. Rob. Cukrowni w Cheł- 
micy zł. 46.50.

Sprostowanie. W rubryce ofiar dla gór­
ników, zamieszczonych w sobotnim nume- 
r-e, omyłkowo podano sumę zł. 57,50, zło­
żoną przez Zarząd Kola PPS. Huty Szkła 
w Żółkwi.

Suma ta  została przeznaczona dla straj­
kujących hutników w Piotrkowie,

Pokw itow anie
NA FUNDUSZ PRASOWY.

Grupa sympatyków zł. 50.

Walki zapaśnicze
Rezultaty wczorajszych walk:
Wainura nie rozegrał walki z Tarnowem
Garkowienko zwyciężył Kinszerfa.
Martynow nie rozegrał waliki z Kraushe- 

rem.
Sulgaczew pokonał W*elinga.
Stibor zwyciężył Gajera.
Dziś walczą: Martynow — Wieling, Ski- 

bor — Tornow; Garkowienko — Wainura, 
i rozstrzygająca Sułgaczew — Krausher.

Tablice Skoczylasa
do Elementarza Falskiego

WYDAWNICTWO KSIĄŻNICY-ATLAS.
A na stole leżą widma 
Elementarze.

(J. Wittlin: Kantata dziecinna).

Na szczęście czasy, kiedy elementa­
rze były postrachem dzieci, należą, w 
większości krajów, już do przeszłości. 
Angielskie, francuskie, niemieckie ele­
mentarze z wesołemi obrazkami świad­
czą o tern, że można kształcić bawiąc, 
bawić kształcąc. Miło jest stwierdzić, 
że i Polska nie pozostaje tutaj w tyle. 
Elementarz Falskiego cieszy się zasłu- 
żonem uznaniem daleko poza granicami 
kraju, a jego twórca jeździł aż do Chin 
uczyć Chińczyków przy pomocy jakich 
metod najskuteczniej zwalcza się anal­
fabetyzm u małych dzieci.

Do tego znakomitego elementarza 
Władysław Skoczylas wykonał dwana­
ście tablic barwnych dużego formatu, 
przeznaczonych do powieszenia na ścia­
nie, przedewszystkiem w salach szkol­
nych. Bohaterami tych tablic są prze­
ważnie zwierzęta: pies As, kot, kotki, 
lisy, kogut i kury. Mamy tutaj dalej 
dziewczynkę Alę, dom, las i noc. W 
miarę narastania zasobu samogłosek i 
spółgłosek treść obrazów wzbogaca się 
i komplikuje. Pod pierwszym obrazem 
czytamy „As", pod drugim „to As", pod 
trzecim „Ala i As" (używamy tutaj na 
początku imion własnych dużych liter, 
żeby być w zgodzie z pisownią: napisy 
pod tablicami składają się wszakże wy­
łącznie z minuskułów).

Zwierzęta i dzieci, sprzęty, budynki i 
krajobraz są ujęte w tych tablicach rea­
listycznie. Jak wiadomo toczy się w pe­
dagogice spór o to, jaką sztukę dawać 
dzieciom: realistyczną, czy nierealistycz­
ną. Za tern ostatniem przemawia oko­
liczność, te  rysunki dziecięce (aż do 
czasu, kiedy pod wpływem nauki szkol­
nej popędy pierwotne nie zostaną spa­
czone) są zdecydowanie nierealistyczne: 
dziecko rysuje to, co wie o danym 
przedmiocie, nie to, co z niego widzi. 
Zdaje się również, te  lalki i obrazki sty­
lizowane w kształcie i w kolorze prze­
mawiają do dzieci silniej, niż lalki i o- 
brazki potraktowane realistycznie. Nie­
wiadomo przeto, czemu Skoczylas po­
wrócił do ujęcia realistycznego, tembar- 
dziej, że sam, przed laty, był w swych 
drzeworytach pionierem stylizacji i de­
formacji kształtu w plastyce polskiej.

To i owo jeszcze mam tablicom Sko­
czylasa do zarzucenia. Kolory są w 
nich przeważnie ciemne, matowe, smut­
ne: wolałbym kolory jasne, błyszczące, 
radosne. Ruchy zwierząt i postaci ludz-

0 tern, kiedy należy złam af 
słow o honoru ?

A więc okazuje się, te  bywają wypadki, 
kiedy obowiązkiem dżentelmena jest złama­
nie słowa honoru.

W znakomitej „Puszczy" Weyesenhoffow- 
skiej, sfilmowanej obecnie przez ret. Biske- 
go w pięknej willi w B iarrtz, spotyka się 
dwoje młodych ludzi: zachwycająca artyst­
ka Teo i (kresowiec z Polesia Kotowicz, któ­
ry się w nie.j do  szaleństwa kocha. Chło­
piec jest, jak malowanie, podoba się bardzo 
Teo. która wystawie na okrutną próbę jego 
miłość: oto zatańczy przed nim naga. ieżeli 
da iei słowo honoru, że n"e ruszy się z miej­
sca. Istotnie piękna kobieta tańczy nago. Za­
kochany Edward szaleie w swym fotelu, lecz j 
ani drgnie. Wytrzymał próbę. A wynik?

Na drugi dzień Teo odpala go, wściekła, j 
że młody człowiek... nie złamał słowa ho­
noru!

Musi być istotnie wielką obrazą dla ko­
biety dotrzymanie 6łowa w takich wypad­
kach.

Z ŻYCI* P A R T JI !
PONIEDZIAŁEK.

t
Dziś o godz. 7 wieczór w lokalu Dzie1- 

nicy Czerniaków odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicy. Obecność wszystkich 
członków Komitetu obowiązkowa.

Posiedzenie Egzekutywy W O. K. R- 
P. P. S. o godz 6.30 w., ul. DJuga 19.

WTOREK.
Posiedzenie plenarne W O. K R. P.

P S o godz. 6.30 w., ul. Długa 19.
Posiedzenie Wydz ału Oświatowego o 

godz. 7 wiecz., ul. Długa 19.

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA DELEGATÓW i MĘ­

ŻÓW ZAUFANIA fabryk metalowych od­
będzie się we wtorek dn. 22 bm. o godz. 6 
wieczorem w sali Związku Metalowców, ul. 
Leszno 53.

kich są nazbyt sztywne: wolałbym wię­
cej giętkości i wdzięku. Nadewszystko 
zaś brak tym tablicom fantazji, wesoło­
ści. humoru.

Mimo wszystko z różnych tablic ścien­
nych do nauki czytania, jakie posiada­
my obecnie, tablice Skoczylasa są nie­
wątpliwie najlepsze i, dopóki nie bę­
dziemy mieli tablic innych, powinniśmy 
je rozpowszechniać. Firma wydawni­
cza, „Książnica - Atlas", dołożyła sta­
rań, żeby tablice te wypadły, pod wzglę­
dem drukarskim, najlepiej.

Mieczysław Wallis.

Groźba strajku włosk ego
w Warszawskim Magistracie

Wobec tego, iż wypłata pensji na ma 
rzec prawdopodobnie do świąt nie bę­
dzie uskuteczniona w kołach pracowni­
ków samorządu stołecznego coraz sil­
niej przejawiają się prądy w kierunku 
przeprowadzenia włoskiego strajku. Do 
zarządu pracowników samorządowych 
wpływają w tej sprawie komunikaty z 
poszczególnych terenów wydziałowych 
Sprawa ta ma być omówiona w przysz­
łym tygodniu.

Kino „ADRU PALRC? 1
W ierzbowa 7 •  Pocz. 6, 6, 3, 10

OSTATNIE 3 DN!

DZIŚ NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ 
SEZONU„Wyrok morza”

Nad program: dodatki dźwiękowe.

Kino 
Z ło ta  72
P. «. 8.10 UCIECHA

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny od  1 zł.

NIEODWOŁALNIE OSTATNI DZIEŃ 
W WIELKIEJ SALI
F IL H A R M 0N J' PoCz. 8. 8. 1 0
nowe arcydzieło twórcy ..Poganina"
i „Trader Horna" V A N  D Y K E 'A

„KOCHANKA Z TAHITI"
CENY OD 1.50

POCŁ og. 5.30 
7.30. 9.30COLOSSEUM

„DZIKIE PO LA "
R e a l i z a c j a :  JÓ ZE F LEJTES
S c e n a r ju s z  w /g  sz k ic u  L. BRUNA

W ROLI GL
DANUTA A R C IS Z E W S K A  
Z B IG N IE W  STANIEWICZ
A. v. HAMMERSTEIN. T. KAŃSKI 

B. GIELSKI i A. ADAMCZYK
Pocz. O g. 5.30. 7.30. 9,30 
BILETY ULGOWE NIEWAŻNE

MAŁA SALA: CHARLIE CHAPLIN w fil.
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 

Ceny zł. 1 i 1.50

m m
Król prowokatorów

Nowa praca o Aziewie
Do Aziewa, tego zaiste króla prowo­

katorów, myśl ludzka (a szczególnie ro­
syjska) będzie wracała nieraz,.. Psy­
chologicznie i moralnie Aziew je®t pro­
blemem godnym wielkiej uwagi. Był 
jednym z założycieli partji eserów; stał 
rta czele „Bojowej Organizacji" tejże 
part]i ;brał żywy udział w zorganizowa­
niu zabójstwa Plehwego i w. ks. Sergiu­
sza; był człowiekiem bliskim, niemal 
przyjacielem, takich moralnych przy­
wódców rosyjskiego teroru, jak Gier- 
szuni i Goc; przy końcu swej karjery re­
wolucyjnej bardzo poważnie zajął się 
przygotowywaniem carobójstwa — na 
krążowniku ,,Ruryk"... Cóż może być 
wyższego od podobnych zasług i stano­
wiska w hierarchji rewolucyjnej?! Z du­
mą patrzyła na Aziewa partja; z uwiel­
bieniem — współbojowcy z B. O. A jed­
nak... Jednocześnie z tern wsizystkiem 
był on płatnym prowokatorem, który 
„pracował" przez 15 lat (!!) pod kierow­
nictwem takich bożków ze świata poli­
tycznej policji, jak Ratajcw, Raczkow­
ski, Gierasimow. Brał za wysyłanie
swych przyjaciół na stryczek i katorgę 
po 500, potem po 1000 rubli miesięcznie. 
Oddał carskim katom na śmierć i męki 
cały szereg wyjątkowych, świetlanych, 
bohaterskich postaci, jak np. „Karol 
(Trauberg). Zdezorganizował systema­
tycznie cały terorystyczny aparat partji. 
Prowadził życie podwójne: był fana­
tycznym rewolucjonistą w partji, zaś
rozpustnym hulaką — w drogich kuror­
tach i restauracjach. Nawet własna żo­
na nie podejrzewała niczego, A tym­

czasem taki potężny minister Stołypin 
czerpał swe wiadomości o prądach ra­
dykalnych w Rosji od Aziewa, Razem 
z generałem żandarmerji Gicrasimowem 
Aziew kierował (!) pracami Bojowej Or­
ganizacji...

Problem głęboki i ponury. Zarazem —- 
pouczający, dla naiwnych. Już nawet 
dramaturgja pochwyciła wdzięczny te­
mat: w żydowskim teatrze w Warsza­
wie wystawiona została rosyjska siztuka 
„Aziew". I powieściopisarze zajęli się 
tą postacią — patrz „Generał BO", po 
wieść Gula, drukowana niedawno w 
„Robotniku". Ukazał się cały szereg 
wspomnień o Aziewie ;bardzo ciekawe 
np. są wspomnienia Sawinkowa,

Brakło poważniejszych studjów nau­
kowych, zbudowanych na objektywnem 
zbadaniu faktów. Zajął się tem znany 
archiwista - historyk, mieńszewik, tow. 
Nikolajewski. Wydał niedawno niewiel­
kie studium o ostatnich latach życia A- 
ziewa. A teraz wystąpił z obszerną 
książką „Dzieje jednego zdrajcy". Jest 
to niemal pełna biografja nad-prowoka- 
tora. Autor korzystał z n ezmiernie cen­
nych materjałów, jak dokumenty depar­
tamentu policji, materjały nadzwyczajnej 
komisji śledczej (rewolucyjnej) z r. 1917, 
badającej sprawę Aziewa. I tak dalej. 
Pozatem autor korzystał z wiadomości 
ustnych, udzielonych mu przez b. na­
czelnika petersburskiej Ochranki, Gie- 
rasimowa. Długi szereg osób. jak Bur- 
ęew, Czernow i t. d. ze swej strony przy­
czynił się do wszechstronnego oświetle­
nia postaci i problemu.

Czy mamy już definitywną analizę? 
Co może być „definitywnego" w takiej 
niezmiernie zawilej sprawie?! Ale wie­
le, bardzo wiele rzeczy autor oświetlił 
głębiej i inaczej, niż dotychczas. Radzi­
my czytelnikowi przeczytać tę zajmują­
cą książkę, jeśli zna język rosyjski 
Zwłaszcza, że mamy do czynienia nie ze 
źródłem suchych materjałów, lecz z 
płynnem opowiadaniem historycznem, u- 
łożonem w formie niemal — powieści.

Z braku miejsca możemy zastanowić 
się tylko nad tem, jak autor stawia pro­
blem zasadniczy — pobudek.

Pobudki Aziewa były oczywiście po- 
prostu materjalne, pieniężne Pchał się 
ku szczytom partji, aby mieć większe 
dochody od policji i zarazem swobod­
niej dysponować kasą partyjną. Trzeba 
pamiętać, że pod koniec karjery rewo­
lucyjnej Aziewa! głównem źródłem pie­
niędzy była nic ochrana, lecz Bajowa 
Organizacja, która posiadała olbrzymie 
środki, przykład — z samej tak zw 
„Czardiżujskiej" eksproprjacji zastrzegł 
Aziew na potrzeby B. O. aż 100 tys 
rubli. W początkach karjery sprawa 
przedstawiała się inaczej — głównie pie 
niądze szły z policji. Już w bardzo 
wczesnej młodości, podczas studjów w 
Karlsruhe, Aziew zwrócił się do policji 
carskiej z propozycją denuncjowania za 
granicznych kółek studenckich, i otrzy­
mywał po 50 rb. miesięcznie.

A więc pień’ąd ze, jako pobudka Ale 
t. Nikołajewskij wprowadza pewne czyn 
niki dodatkowe Tak p. donosi że przy 
organizowaniu zabó.stwa Plehwego. io> 
cjatora pogromów żydowskich, odgry­
wał rolę u Aziewa także sentyment ży­
dowski. Przy końcu zaś swej karjery, 
gdy gen. Gierasrmowowi opowiadał

wszystko, zatajał konsekwentnie i sta­
rannie przygotowywane przez siebie 
carobójstwo na pokładzie krążownika 
„Ruryk", który był budowany w Glas­
gow w Szkocji. Azoew sam, osobiście 
bardzo starannie czynił wszystkie przy 
gotowania i jeśli marynarz Awdiejew 
nie zamordował cara, to nie z winy A- 
ziewa, lecz dlatego, te  Awdiejewowi 
przeszkadzali koledzy-marynarze( któ­
rzy domagali się powstania masowego. 
Pocóż Aziew organizował to carobój­
stwo? Rzecz niezupełnie jasna. Wów­
czas Aziew (po 15 latach „służby") już 
usuwał się na stałe zagranicę na odpo­
czynek, rozluźniając swój stosunek z o- 
chraną. Być może chciał-— wobec ro­
snących podejrzeń — wzmocnić swe sta 
nowisko wśród obozu rewolucyjnego. 
W ten sposób obok pieniądza, jako po­
budki podstawowej, odgrywały rolę jesz 
cze względy uboczne znacznej wagi.

Ciekawem też jest śledzenie, według 
książki tow. N., jakich systemów uży­
wał Aziew w różnych okresach swej 
„roboty". Systemy były rozmaite Np. 
gdy w Moskwie (jeszcze w początkach) 
kierował Aziewym znany ochrannik Zu- 
batow, system polegał na tem, aby do­
trzeć do centrum organizacji. Zubatow 
„oszczędzał" tak swoich prowokatorów 
(wybitnych) jak też ich najbliższych 
przyjaciół - rewolucjonistów, aby pro­
wokator mógł dotrzeć do centrum. A 
wówczas dopiero zaczynał wydawać" 
na dobre — zachowując naturalnie pe- i 
wne środki ostrożności. W ten sposób 
Zubatow pokierował także Aziewem 
pomagając mu w organizowaniu zje dno- 1 
czonej partji eserów i w przedostaniu 
się do centrum — a jednocześnie usu­
wając z drogi „rywali" z  obozu rewolu­

cyjnego. To był jeden „system" Znacz­
nie później, gdy Az ew stał na czele 
B. O., Gierasimow używał systemu in­
nego. Oto poprostu świadomie nie ru­
szał członków B. O., zadawalając się 
faktycznem unicestwianiem wszystkich 
ich terorystycznych planów, o których 
miał bardzo szczegółowe relacje od A- 
ziewa; w ten sposób doprowadzał tero- 
rystów do wniosku, że przy danej tech­
nice ochrany teror stał się wogóle nie­
możliwy. Tego systemu Gierasimow 
używał także dlatego, by Aziewa nie 
skompromitować i — w razie „wsypy" 
— nie spowodować powstania innych, 
nowych centrów terorystycznych, poli­
cji nieznanych.

Jeszcze jeden problem — stopień 
szczerości Aziewa wobec policji. By­
wało różne — zależy od potrzeby i od 
sprytu policji. Zubatow, Ratajew. Racz­
kowski, Gierasimow kolejno korzystali 
z Aziewa. Ratajew np. był człowiekiem 
słabym i Aziew kręcił nim jak chciał. 
Ale Gierasimowowi mówił wszystko 
(niemal) — ukrył tylko przvgotowywa- 
ne na zakończenie carobójstwo.

Wiele, wiele kwestyj porusza cieka­
wa książka Nikołajewskiego. Znaną z 
książki Gula postać Sawinkowa autor 
traktuje z pewnem lekceważeniem: był 
pionkiem w łapach Aziewa.

Ciekawa książka i jeszcze ciekawsza 
problemy. Straszne są te podziemia du­
szy ludzkiej. Ale system prowokacji— 
wiemy to dobrze — jeszcze bynajmn ej 
nie umarł To też przeczytamy oma­
wianą książkę nie tylko jako amatorzy 
historji i psychologii, lecz także jako — 
politycy...

K. Czapiński.
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Nowoczesne narzędzia mordu w wojnie 
na Dalekim Wschodzie
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Karabiny maszynowe u Chińczyków.

Krwawe porachunki na Ochocie
Przy ul. Grójeckiej 1 w restauracji 

„Pod S tarą R ogatką" wynikła sprzecz­
ka pomiędzy kilku podchmielonymi 
gośćmi. W łaściciel zakładu wyprosił a- 
w anturników  na ulicę. Tam rozpoczę­
ła się bójka, a następnie padły strzały 
rewolwerowe. Ja k  się okazało Józef 
Sypuła (Niemcewicza 10), w obronie 
własnej w ystrzelił z rewolweru, ra ­
niąc w kark Eugenjusza Sawickiego 
(Barska 18), robotnika, przezwiskiem 
„M ucha". Nadto został ranny w głowę 
W acław W łodarczyk (Daleka 8). Ran­
nych p a trz o n o  na stacji Pogotowia. W

Zamachy sam obó cze
31-letn ia  R ozałja P alm ow ska (Jab łoń  

na Legjonowa), nap iła  się kw asu octo­
w ego w  m ieszkaniu  krew nych' p rzy  
ul. W ileńsk iej 5,

— 23-letn ia  K azim iera K unińska, słu 
żąca  (C eglana 7) za tru ła  się gazem  świe 
tlnrym. P ogotow ie udzieliło  pom ocy de- 
spera tkom . K unińską p rzew io zło  do 
szp ita la  Dz. Jezus.

Zbiorowe zaczadzen ie
P rzy  ul. M okrej 32, w  T argów ku  w  

m ieszkan iu  palacza , 50-letn iego S tan i­
sław a M roczka, w sk u te k  n iezam knię- 
c ia  p ieca  w ydzielał się czad. k tó rym  
za tru ła  się ca ła  rodzina, a m inow icie- 
M roczek, żona jego 43-letn ia M arja i 
dzieci 7-letn i Je rz y  i 11-letni W acław  
L ek a rz  Pogotow ia, po  udzieleniu  porno 
cy, pozostaw ił za tru ty ch  na leczeniu  w 
domu.

Okradzenie 8 piwnic
P rzy  ul. T arczyńsk ie j 14 n ieznani 

sp raw cy  w czoraj w  p o łudn ie  oderw ali 
k łódk i p rzy  8 piw nicach i sk rad li: kon ­
fitury , m arynaty , k ilkadziesią t b u te lek  
w ina, k a rto fle  i węgiel, na sum e około  
300 zł.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody do wie­

czora dnia 21 b. m. dla poszczególnych 
dzielnic ikraju według danych Państwowe­
go Instytutu Meteorologiczngj.

Pomorze, WielkcpoHka, Polska środko­
wa, wyżyna Małopolska, Śląsk, Podhale i 
Tatry: zachmurzenie umiarkow-.ne, chwila 
mi drobny śnieg. Noc zimna z kilkusto,pnio 
wemi przymrozkami dniem temperatura nie 
co powyżej zera 'tetopni. Słabe wiatry pół­
nocno-zachodnie.

Wołyń, Podole, Mai o polek a wschodnia: 
chmurno lub pochmurno i miejscami drob­
ne opady śnieżno, w godzinach popołudnio­
wych przejaśnienia. Tempera r ra  nieco po­
wyżej zera stopni. Słabe wiatry południo­
wo-zachodnie.

Wileńskie, Polesie: zachmurzenie umiar­
kowane lub niewielkie. Nocą temperatura 
niska w ciągu dnia ocieplenie do zera stop 
ni.: Słabe wiatry północno-zachodni*.

k ilka godzin później W . j S. w  tow arzy  
stw ie  k ilku  kolegów  w padli do  m ieszka 
n ia Sypuły, a nie zastaw szy  go, w ypę­
dzili dom ow ników , zdem olow ali u rzą ­
dzenie m ieszkan ia i zbiegli.

Zatrucie gazem
W  Al. 3-go M aja zm arł od za tru c ia  

gazem  z p iecy k a  w  łazience 36-letni 
pu łkow n ik  - p ilo t Ja n  S endorek .

P rzy  ul. Poznańskiej 38, w sk u tek  nię 
d ok ręcen ia  k u rk a  p rzy  kuchence gazo­
wej z a tru ły  się: 39-letn ia  W alerja  Ro- 
galew ska, służąca, o raz ko leżanka jej 
39-letn ia  W ik to rja  T arasiew iczów na, 
w yrobnica (C zern iakow ska 149). L e­
karz  P ogotow ia, po  doprow adzeniu  za­
tru ty ch  do przytom ności p rzew iózł Ro 
galską do szp ita la  Dz. Jezus, drugą zaś 
— do domu.

Co słychać w Warszawie?
POSIEDZENIE MAGISTRATU odbędzie 

się jutro. Na porządku dziennym: odnajem 
kąpielisk, sprzedaż mieszkań w domach 
drewnianych, sprawa dojazdu do mostu Po 
niatowskiego, organizacja miejskich' zakła 
dów spożywczych i t. p.

HANDEL PIECZYWEM, uprawiany do­
mokrążni® przybrał tak zastraszające roz­
miary, że coinajmniej 25 procent chleba kon 
cumowanego w stolicy pochodzi z p->kąt- 
nych, najczęściej wiejskich piekarń. Roz­
powszechnianie chorób zakaźnych tą drogą 
jest nader możliwe, wobec czego władze 
sanitarne rozpoczną energiczną walkę z 
potajemnym wypiekiem pieczywa.

W SPRAWIE EGZEKUCJI interwenio­
wał w min. Skarbu prezydent miasta, inż. 
Słomiński, wskazując na utrudnienia, wy­
nikające z faktu przejęcia egzekucji przez 
władze skarbowe. Wydaje się, że interwen 
cja nie odniesie skutku.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE* „Wyrok morza'1.
ATLANTIC: l.Rok 1914".
APOLLO: „Tajemnica sekretarki".
COLOSSEUM: „Na dworze króla Artura".
W małej sali: „Światła wielkiego miasta".
CASINO: .Ułani, ułanil..."
CAPITOL: „Na moście Waterloo bridge".
CZARY — Flip i Flap, na scenie reirja.
FORUM: „Flip i Flap za kratami".
FILHARMONJA „Kochanka z Tahiti".
HOLLYWOOD: „Taka słodka dziewczy­

na, jak ty".
HELJOS: „Bezimienni bohaterowie".
KOMETA — Szyb L. 23 oraz rewja,
MAJESTIC: „Wiara, nadzieja, miłość".
MASKA: „Student z Pragi'.'
MEWA: „Nasze niewinne narzeczone" i 

„Garsonki i drapacze nieba".
MIEJSKI. „Trader Horn".
PAN: „Na moście W aterloo bridge".
PALACE: „Pod kuratelą".
ROXY: „Ogień" i rewja.
RIVIERA: „Hrabina Paryża".
SPLENDID .Tragedja amerykańska".
STYLOWY: „Legjon ulicy".
SOKÓŁ: „Tragedja na Mont Blanc” i

„Panna Elza”.
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność".
TĘCZA: „7 dni szczęścia".
TOMBOLA: „Wesoły oorucznik",
TON — Generał Czach.
UCIECHA: „Dziesięciu z Pawiaka".
WISŁA (kino dźwiękowe): „Noce parys­

kie".
ZNICZ: „Dusze czarnych" i rewja.

Widowisko pasyjne dla wszystkich

KRÓL KRÓLÓW
W idow iska pasyjne, odbyw ające się 

rok  rocznie w  baw arsk ie j m iejscow oś­
ci Oberam imergau, by ły  i są dostępne 
dla ludzi bardzo  bogatych, m ogących 
sobie pozw olić n a  kosztow ną podróż i 
parotygodm iow e w yw czasy. Jeśli cho­
dzi o szerok i ogół, to  d o p ie ro  kino, z 
rac ji swej pow szechności i środków  te ­
chnicznych, m ogło udostępn ić  m alucz­
kim obejrzenie i p rzeżycie najw iększe­
go d ram atu  jaki zna b istorja ludzkości 
i żyw ota, nauczanie, m ęka, uk rzyżow a­
nie i zm artw ychw stan ie Je z u sa  Chrystu 
sa.

D zieła tego dokonał najw iększy reży ­
se r am erykańsk i, p rom otor w spółczes­
nego kina, Cecile B. de M ille sw oim  fil­
mem „K ról K rólów ". M onum entalny 
te n  obraz  jest ni e ty  lk o arcydzie łem  ar- 
tystycznem  i odltwórczem, a le  i czynem  
religijnym  o w ysokiej doniosłości m o­
ralne j i społecznej. „K ról K rólów ", bę­
dący sfilm ow aną ew aogelją, należy  już 
dzisiaj d o  dorobku  religijnego ludzkoś­
ci narów ni z Now ym  T estam en tem . W y­
św ie tlany  co ro k u  w e w szystk ich  k ra ­
jach cyw ilizow anych, n ab ra ł znaczenia 
n ieodm iennego  obrzędu. N ieodm iennie 
co roku rzesze  chrześcijańsk ie w szyst­
kich k rajów  czerp ią  w  tern m isłerjum  
siły  i o tuchy  do  dalszego trw an ia  na 
ziem skim  padole. O bejrzen ie „K róla 
K rólów " w  okresie  w ielkopostnym  s ta ­
ło  się tradycją, p rzestrzeg an ą  przez 
w szystk ich  ludzi w ierzących.

I w  W arszaw ie  film te n  jest tfo obej­
rzen ia  jak co roku, w  kinie „M A JE ­
STIC".

Na Dalekim Wschodzie

Japoński karabin maszynowy do ostrzeliwania samolotów.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
Zimińska w roli głównej.

OPERA. „Flis" i „Janek".
TEATR NARODOWY. Dziś „Don Kar- 

loe" z Ludwikiem Solskim, Marją Malidką.
TEATR NOWY, Do środy poświą ecznej 

sztuka Sommersct-Maugham'a „Święty Pło­
mień".

TEATR LETNI Dziś okmedja Zygmunta 
Przybylskiego „Wicek i Wacek".

W środę premjera seneacvjnej t owości 
paryskiej L. Verneuil'a „Bank Nesno" w 
przekładzie i oprą owaniu G. Olechowskie 
go, w reżyserji E. Chaberskiego z Jerzym 
Leszczyńskim w popisowej roli.

TEATR POLSKI gra w dalszym ciągu ko- 
medję Grzymały - Siedleckiego „Ich syno­
wa”.

TEATR MAŁY. Komedja Winawera „Po- 
prostu truteń".

BANDA KABARET KOMIKÓW. Dziś 
przedstawienie zawieszone z powodu pró­
by generalnej jutrzejszej premjery pod tyt,: 
„100% Bandy" z udziałem: J. Godelskiej, 
S. Gónskiej, L. Halamy, D. Kalinówny, F. 
Korzęlekiej, Z. Pogorzelskiej, Z. Śląskiej, 
Z. Terne, S. Wolskiej, L. Żelichowskiej, A. 
Boguckiego, W. Dana, A. Dymszy, K. Gim- 
pla, F. Jarosy'ego, K. Krukowskiego, L. 
Lawińekiego, K. Toma, B. Wasiela, i Chóru 
Dana.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni na­
stępnych rewia p. t. „Złota Defilada". Udział 
biorą Zizi Halama Parnell Gruszczyński.

TEATR „QU1 PRO QUO". Ostatnie dni 
rewii „Miłe złego początki".

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie „Care­
wicz1’ Lehara wg. Zapolskiej z Wawrzkowi- 
czem, Kulczycką, Kraszewską, Ruszkowskim, 
Tokarskim i in.

TEATR „NOWY ANANAS" (Marszałkow­
ska 114). Dziś „Święta za pasem", rewja w 
wykonaniu całego zespołu.

TEATR „KAMELEON" (Nowy Świat 63) j  
Rewja „Kobiety mają szanse".

TEATR „MIGNON" Rewja humoru w 19 
obrazach „Tylko dla żonatych".

WIADOMOŚCI SPORTOWE #

SŁU ŻĄ C E TANIE!
do pracy d o mo w e j 
i gospodarstwa wiej­
skiego dostarcza bez­
interesownie Towarzy' 
stwo „Ratujmy Niemo­
wlęta", Są to matki 
opuszczone. N o w v 
Świat 8/10, mieszk. 26 
codziennie od 11 do 4

„A T E N E U M“

jest teatrem 

ludzi pracy

MMMMM

MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE

W arszaw ian k a  —  S k ra  1:0 (1:0). —  
M ecz rozeg rany  na rozm iękłym  boisku 
Skry, przyczem  czas trw an ia  skrócono 
do 2X30 min. Je d y n ą  b ram kę zdobył 
Korirgold w  25 min. w  drużynie W arsza  
w ianki najlepiej g ra ł Rusin i K o tkow ­
ski, a  w  S krze  —  B łazalek .

Polonia —  O rzeł 12:0 (4:0). M ecz 
rozegrany  na bo isku  O rła  na G rochó­
wie. Polonia p rzew aża ła  całkow icie, 
przyczem  w yróżnili się  P azu rek  n a  p o ­
m ocy i tró jk a  środkow a: Ogrodziriski,
Ł ańko  M alik. B ram ki zdobyli: M alik 
(5), Ł ańko  (4), P azu rek  (2) i S zczepa­
n iak .

M arym ont —  G w iazda 2:1 (1:1). M ecz 
rozeg rany  na bo isku  Skry.

W arszaw ian k a  Ib —  S k ra  II 2:0,

BIEGI NA PRZEŁAJ 
W  WARSZAWIE

Bieg na p rze ła j o śro d k a  wf w  W arsza 
w ie rozeg rano  w  niedzie lę  na tra s ie  3.5 
kim. po  ulicach w  okolicy p a rk u  łazien  
kow skiego. S ta r to w a ło  40 zaw odników , 
przyczem  zw yciężył P uchalsk i (Legja)

12:04.8 p rzed  K arczew skim  (W arsza­
w ianka) 12:04.8, R afałem  (AZS) 2:15.7 
i W eim anem  (niestow arzyszony).

Bieg na p rze ła j na P radze , zorganizo  
w any  p rzez  KS. R eze rw a  na trasie  3.5 
kim. w ygrał M ilcz (R ezerw a) 11:54 
p rzed  R aprockim  (niest.) i K siężakiem  
(niest.). S ta rto w a ło  28 zaw odników .

ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ 
W CANNES

W  turnie ju  tenisow ym  w C annes J ę ­
drze jow ska po k o n ała  angielkę B arry  
6 :0 , 6 :2 .

Z HOKEJOWYCH MISTRZOSTW  
EUROPY

W  dalszym  ciągu hokejow ych m i­
strzos tw  E uropy  w Berlinie, Niem cy 
pokonały  C zechosłow ację 1:0. P u n k ta ­
cja rozgryw ek jest nas tępu jąca : 1) Au- 
strja  5 pk t., 2) N iem cy 4 pk t., 3) Szw aj­
caria  3 pkt., 4) S zw eq a  2 pk t., 5) C ze­
chosłow acja 0 pk t.

WYJAZD NA MAKABIADĘ
W  niedzie lę  pociągiem  w iedeńskim  

opuściła W arszaw ę drużyna re p rez en ta  
cyjna M akabi, udająca się do Tel Aviv

i (Palestyna) na M akab iadę w  dniach 28 
b. m. do  6.IV. K ierow nik iem  ekspedycji 
je s t m ec. R usecki. W  sk ład  drużyny 
w chodzi ok. 60 zaw odników  z  boksu, 
lekk iej a tle ty k i szerm ierk i, p ływ ania, 
p iłk i nożnej, zapasów  i tenisu.

TENISIŚCI POLSCY NA RIWIERZE
W  turn ie ju  tenisow ym  w C annes T ło  

czyński p o k o n a ł Lem ana 6:0, 6:1 i W ar 
da 6:1 i 6:4 i w alczyć będzie w  ćw ierć­
finale z w łochem  del Bono. M aks Sto- 
la row  w ygrał z Em atem  7:5, 7:5, J ę ­
drzejow ska pokonała  Them son. W  
grze m ieszanej p a ra  Jęd rze jo w sk a  —  
T łoczyński sp o tk a  się w  ćw ierćfinale z 
p a rą  A dam of — du Plaix.

LEGJA BIJE REPREZENTACJĘ 
ŻYDOWSKA 5:2

W  sobotę na stad jonie Legji ro zeg ra­
ny  był m ecz p iłka rsk i pom iędzy Legją 
i rep r. k lubów  żydow skich, k tó ra  ud a­
je się na M akab iadę. Legja w ygrała 
5:2 (2:2), p rzew aża jąc  po p rze rw ie  b a r  
dzo znacznie. W  drużynie zw ycięzców  
najlepiej g ra ł zdobyw ca cz te rech  b ra ­
m ek N aw rot. P ią tą  b ram kę zdobył W y 
pijew ski.

„PYGMALJON" W TEATRZE POLSKIM
Arcydzieło w twórczości Shaw a „Pygma- 
lljon", wystawiony po  raz pierwszy w 1914 
roku, zdobył sobie wówczas jedno z naj­
większych powodzeń teatralnych. Następ­
nie sztuka ta, wznowiona w 1920 r„ znowu 
osiągnęła wielką ilość przedstawień. Obec­
nie, po 12 latach, sztulka wchodzi na afisz 
Teatru Polskiego w nowej inscenizacji Al. 
Węgierki z Janiną Romanówną w roli Fli­
zy, Aleksandra Węgierko w roli profesora 
Higginsa i Franciszkiem Dominiakiem w roli 
starego Doolitle'a. Premjera w tygodniu 
poświątecznym we środę, t. j. 30 b. m.

Do tego czasu codziennie „Ich synowa" 
w znakomitej obsadzie z Marją Przybyłko- 
Potociką, Marją Modzelewską, Zofją Czap­
lińską, Stanisławom Stanisławskim i W. Pa 
włowskim na żele.

W drugi dzień Świąt po południu po raz 
ostatni „Panna młoda z dachu".

KONCERT RELIGIJNY W OPERZE. W
Wielki Czwartek odbędzie się o Operze 
Warszawskiej pod dyr. kapelan. Mazurkie­
wicza Wielki Koncert Religijny. Program 
składa się z 3 części: wyjątki z „Pansifala" 
Wagnera, Wstęp i Cud Wielkopiątkowy; 
psalm pokutny z op. „Samson i Dalila" 
Saimt-Sa&nea oraz Stafeat Mater Rossinie­
go. W wykonaniu biorą udział pp. Zmigrod- 
Fedyczkowska, dr. Roesler-Stokowska, Dy- 
gas, Gołębiowski, Kaczmar, Trembicki, 
Wejsis oraz zwiększone chóry i orkiestra.

„STWORZENIE ŚWIATA" Haydna. Ca- 
ły świat muzyczny Europy obchodzi 200-tną 
rocznicę urodzin Józefa Haydna. Filharmo­
nia Warszawska również złoży hołd parnię 
ci wielkiego twórcy, wykonywając w naj­
bliższy czwartek, 24 marca na Wielkim kon 
cercie Symfonicznym oratorium w trzech 
częściach „Stworzenie świata". Wykonaw­
cy: orkiestra filharmoniczna, Chóry „Pol­
skiej Kąpeli Ludowej" i Nauczycielki, Ma­
rja Mokrzycka (sopran), Adam Dobosz 
(tenor) i Edward Bender (bas). Dyryguje 
Wałerjan Berdiajew,

Dziś w Radjo
11.20 f— 11.25 Komunikat dla komunikacji 

lotniczej. 11.45 — 11.55 Przegląd Prasy Pol­
skiej. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05 — 12.10 Program na dzień bieżący.
12.10 — 13.10 Płyty gramofonowe. 13.10 — 
13.15 Komunikat PIM. 13.15 — 13.25 Komu­
nikat gospodarczy. 13.35—13.55 Muzyka lek­
ka (płyty). 14.45—15.00 „Poczytamy sobie". 
15.00 — 15.15 Płyty. 15.15 — 15.25 Przegląd 
komunikacyjny. 15.25 — 15.45 Odczyt dla 
maturzystów. 15.45 — 15.50 Giełda pienięż­
na. 15.50 — 16.10 Odczyt dla maturzystów,
16.10 — 16.20 Piosenki w wyk. Johnstona i 
Laytona (płyty). 16.20 — 16.40 Lekcja języ­
ka francuskiego. 16.40 — 17.10 Fragmenty 
z „Pansifala" (płyty). 17.10 — 17.35 „Kraj w 
ogniu (Mandżurja)" wygł. inż. St. Dobrow li­
ski. 17.35 — 18.50 Muzyka .popularna z .Ga­
stronomii". 18.50 — 19.15 Rozmaitości. 19.15 
— 19.25 Wiadomości rolnicze. 19.30 — 19.35 
Wiadomości aportowe. 19.35 — 19.45 Płyty 
gramofonowe. 19 45—20.00 Dziennik Radio­
wy. 20.00—20.15 Feljeton muzyczny ze Lwo­
wa. 20.15 — 22.20 Transmisja z Konserwa­
torium. 22.20 — ’22.35 Feljeton p. t. „Z jas­
nego brzegu" wygł. L. Chrzanowski. 22.35— 
22.40 Prasowy Dziennik Radiowy. 22.40 — 
22.45 Komunikaty. 22.45—23.15 Recital for­
tepianowy.

MŁODY SZOFER-MECHANIK poszukuje 
pracy — na jazdę h b  w warsztatach Wia­
domość ul. Leszno 23, m. 12, Podwysocki.

_ PRENUMERATYI w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zŁ 4.70. na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą .ił. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr
t a r  06Ł05ZEN. Za wiersz wysokości I milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr 20. komunikaty i nadesłane gr 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20. powyżej 60 mm gr 30. drobne z« wyraz Ot t k  
Poszukiwanie i zaofiarowanie oracv bezpłatnie Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożei Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwvczainvck -

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja oie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


